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Cena numeru mk. 5.
Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. Czwartek 17 marca 1921 roku. Rok XII.

Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 
s t r o m e  w i e r s z  p e t i t o ­
w y  . . . .  m k.  30— 
n a  III s t r o n i e  rak.  25— 
na  IV  s t r o n i e  m k .  20 — 
n a d e s ł a n e  za w i e r s z  
g a rm cvn to w y  m k .  50—  
D r o b n e  Ogł oszen ia  po 
m k .  1.50 za w y r a z .  N a j ­
m n i e j s z e  d r o b n e  o g ło  
s z e n i e  m k .  15.

Z a  t e r m i n o w y  d r u k  o g ł o ­
s z e ń  r e d a k c j a  nie  o d p o ­
wiada .

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  
m i e s z c z ą  się p o d  Ns 4. 
p r z y  u l i cy  S t a r o s o s n o -  
w ieck ie j  w S o s n o w c u .

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

A d r e s  d la  l i s tów i d e p e s z  
„ I s k r a " ,  S o s n o w i e c .

Pren u m era ta  wynosi:
Z  odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  

m k .  125 m i e s i ę c z n i e .

Oddziały własne: W B ę d z i ­
n ie  ul. M a ł a c h o w s k i e g o  
9, w D ą b r o w i e  ul. S i e n ­
k i e w i c z a .  6. Telefon 73.
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malownicze  widoki  Włoch
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4  s e r j a D ra m at  w 5 cz. os nu ty  na t le afery sz p ie gow ­

skiej,  wytwórni paryskiej  „ P A T H E "  ze znako ­
mi tym wywiadowcą  N I C K  W I N T E R E MD etektyw no  - awanturniczy  drama t  w 6  cz. j| j r -j

■ N
■TN

w roli głównej .

Odezwa do górnoślązaków uprawnionych do 
głosow ania przy plebiscycie.

Donos i  s ię niniejszem,  że pie rwszy  poc iąg  z p lebiscytowcami  
wyjeżdża  w dniu 17 marca o godz in ie  2-giej po po łudniu ,  drugi  
poc iąg  wyjeżdża dnia 18 marca  o godz in ie  8 min.  30 przed  p o ­
łudn iem i trzeci poc iąg  dnia 18 marca  o godz in ie  2 po  południu.

Wszyscy  plebiscytowcy,  którzy jadą  dnia 17 marca 1921 r. o 
godz .  2 po  poł.  winni  się s tawić na dworcu kolei W .  W. w  So sn o w ­
cu dnia 17 marca  o godz in ie  8 przed  południem,  wszyscy którzy 
j a d ą  dnia 18 marca  o godz in ie  8 min.  30 przed  połudn iem winni  
się stawić na dworcu  dnia 17 marca  przed  wieczorem i ci, którzy 
ja dą  dnia 18 marca  o godzinie  2 po południu  winni  się s tawić  na 
dworcu  tegoż  dnia o godz in ie  8 przed południem.  .

Poc iąg iem m o g ą  tylko  jechać te osoby,  które posiada ją  le- 
g i ty m ac je  z fotografją wys taw ione  przez b iuro  pary te tyczne  da ne  
mie jscowośc i.

P O L S K I  KOMITET* P L E B I S C Y T O W Y  
w S O S N O W C U .
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Traktat pokojowy gotowy!
Podpisanie jutro o godz. 6 wieczorem.

R y g a ,  16 m a r c a .
(Te l .  spec .  „ I s k r y "  )

W c z o r a j  w i e c z o r e m  o d b y ł o  
s i ę  o s t a t n i e  p o s i e d z e n i e  k o m i ­
sji r e d a k c y j n e j ,  k t ó r a  usta l i ł a  
t e k s t  t r a k t a t u  p o k o j o w e g o .

P r z e w o d n i c z ą c y  d e l e g a c j i  r o ­
s y j s k i e j  Joffe,  ż e g n a j ą c  s i ę  z 
p r z e w o d n i c z ą c y m  d e le g ac j i  p o l ­
sk ie j  D ą b s k i m  o ś w i a d c z y ł ,  że

„ b y ł a  t o  na jc ię ż sz a  j e g o  p ra c a " ,  
U r o c z y s t e  p o d p i s a n i e  t r a k t a ­

tu  p o k o j o w e g o  n a s t ą p i  j u t r o ,  
w  p ią te k ,  18 m a r c a ,  o g o d z .  6 
w i e c z o r e m  w  sali  „ c z a r n o g ł o w -  
c ó w “ n a  u r o c z y s t y m  p o s i e ­
dzeniu .

Całonocne posiedzenie
sejmu.

Porozumienie między partjami.

( P r z e z

O n e g d a j s z e  p o s i e d z e n i e  s e j ­
m u ,  na  k t ó r y m  o b r a d o w a n o  
n e d  k o n s t y t u c j ą  (3 cie c z y t a ­
nie )  t w a ł o  dziś ,  do  g o d z .  
5 r a n o .  P o  k r ó t k i m  w y p o c z y n ­
k u  p o s ł o w i e  p o w r ó c i l i  do  s e j ­
m u  ) r o z p o c z ę t o  u k ł a d y  w ce lu  
z a p o b i e ż e n i a  d a ls ze j  o b s t r u k c j i  
l e w ic y .

J a k o  p o d s t a w ę  p o r o z u m i e ­
n ia  k lu b  p r a c y  k o n s t y t u c y j n e j  
i p i a s t o w c y  p r o p o n u j ą ,  b y  p r a ­
w ic a  z godzi ła  się na zn ie s i en ie  
p r a w  o g r a n i c z a  ą c y c h  w y z n a ­
n ia  tak ,  i ż  a r t y k u ł y  120 i 121 
w r e d a k c j i  p o p r z e d n i e j ,  u s t a -

W a r s z a w a ,  16 inarca .  
t elefon. )

t

n a w i a j ą c e  s z k o ł y  w y z n a n i o w e ,  
b y ł y b y  o b a lo n e ,  a j e d n o c z e ­
śn ie  u p a d ł b y  a r t y k u ł  u s t a n a ­
w ia ją c y ,  iż p r e z y d e n t e m  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  m o ż e  b y ć  ty lk o  
p o l a k - k a t o h l r .  J e d n o c z e ś n i e  z s ś  
le w ic a  z g o d z i ł a b y  s ię  na t a k ą  
r e d a k c j ę  a rt .  126, ż e b y  r e w i ­
zja k o n s t y t u c j i  m o ż l i w ą  był a  
po  5 la tach ,  p r zyc zyna  w y m a ­
g a n a  b y ł a b y  o b e c n o ś ć  p o ł o w y  
s e j m u  i z g o d a  p r z y n a j m n i e j  
t r z e c h  p i ą ty c h  o b e c n y c h .

D o  chwi l i ,  k i e d y  p r z e s y ł a m  
tę  w i a d o m o ś ć  (go dz .  7 w ie ­
c z o r e m )  w s z y s t k i e  p a r t j e  p rzy-

O d  poniedziałku 
14-go do  ‘21-go 

marca  1921 r. SFINKS w S O S N O W C U .

MILJARDER i JEGO  
S E K R E T A R K A

dramat  w 6-ciu aktach,  osnuty  na tle życia i s t o su n k ó w  
obecnych  w Ameryce;  w roli g łównej  L I L L S  M J&RION.

j ę ł y  p o w y ż s z e  p r o p o z y c j e  p r z y -  łen ia  p o r o z u m i e n i a ,  c o  wp ły -
chy ln ie ,  w o b e c  c z e g o  sp o d z ie -  n i e  b a r d z o  d o d a t n i o  na p r z e -
w a ć  s ię  n a le ż y  z a n i e c h a n i a ,  b i e g  o b r a d  i na p r z y s p i e s z e n i e
o b s t r u k c j i  p r z e z  le w ic ę  i u s ta -  u c h w a l e n i a  ko n s t y tu c j i .

Delegacja górnoślązaków 
u rządu.

Górnoślązacy nie pozwolą na podział 
G. Śląska.

W a r s z a w a ,  16 m a r c a .

M i ł u j ą c y  s w ó j  k r a j  g ó r n o -  
ś l ą z a c y  w y s ł a l i  do  W a r s z a w y  
d e l e g a c j ę  w  ce lu  z b a d a n i a  dc -  

,  k ł a d n i e  w a r u n k ó w  p r z y s z ł e g o ,  
? t a k  n i e d a l e k i e g o  w s p ó ł ż y c i a  z 
R z e c z p o s p o l i t ą .

O  g o d z i n i e  11 - te j  r a n o  de-* 
leg a c ja  u d a ł a  s ię  d o  s e j m u  na 
a u d j e n c j ę  d o  m a r s z a ł k a  T r ą m -  
p c z y ń s k i e g o ,  w  czas ie  k tó re j  
p.  m a r s z a ł e k  w y g ł o s i ł  p r z e ­
m ó w i e n i e  p o w i t a l n a ,  p o c z y m  
z a b r a ł  g ł o s  p r z e w o d n i c z ą c y  
de leg ac j i ,  p. Mu sio ł .  P r z e d ­
s t a w i ł  on p o s t u l a t y  zw ią z k u  
g ó r n o ś l ą s k i e g o ,  k t ó r e  d a d z ą  
s ię  u i ą ć  w c z t e r e c h  n a s t ę p u ­
j ą c y c h  p u n k t a c h :

1) j a k i e  g w a r a n c j e  i c z y n n e  
p o p a r c i e  z a p e w n i a j ą  r z ą d y  
p o l s k i  i n i e m i e c k i ,  c e l e m  p r z e  
p r o w a d z e n i a  o b i e c a n e j  au to -  
n o m j i ;

2) j a k ie  g w a r a n c j e  d a ją  
r z ą d y  na  to ,  źe  ż ą d a n i a  gór - 
n o ś i ą z a k ó w  nie  d o z n a j ą  u p o ­
ś l e d z e ń  g o s p o d a r c z y c h  i z a w o ­
d o w y c h ;

3) czy o d n o ś n e  r z ą d y  s k ł a ­
n i a j ą  s ię  do  r o z s z e r z e n i a  
p r z y j ę t y c h  na s i eb i e  w t r a k t a ­
cie  w e r s a l s k i m  z o b o w i ą z a ń  
a m n e s t j i  po l i t y c z n e j? *  J a k i e

s t a n o w i s k o  z a j m ą  r y ą d y  co do  
n ie p o d z i e l n o ś c i  G ć r n e g o S i ą s k a ;

4) j ak ie  s t a n o w i s k o  z a j m ą  
r z ą d y  w o b e c  p l a n ó w  z b r o j n e ­
g o  r o z w i ą z a n i a  s p r a w y  g ó r n o ­
ś lą sk i e j  p r z e z  w y w o ł a n i e  r o z ­
r u c h ó w  w e w n ą t r z  k r a j u  i m i ­
l i t a r n e  o b s a d z e n i e  z z e w n ą t r z .

M ó w c a  z a z n a c z y ł  p r z y t y m ,  
ż e  ta  s a m a  d e l e g a c j a  p r z e d ­
s ta w i  s f e r o m  m i a r o d a j n y m  w  
B e r l i n i e  s w o j e  p o s t u l a t y .

P a n  M us io ł  p r o s i ł  o s z c z e r ą  
o d p o w i e d ź  ze  s t r o n y  p r z e d s t a ­
wiciel i  r z ą d u  i s e j m u  p o l s k i e ­
go ,  g d y ż  d e l e g a c j a  p r z e d s t a ­
wi ła  s w o j e  p o s t u l a t y  też  szcze  
r z e  i o t w a r c i e .

P o j e d n a n i e  g ó r n o ś l ą z a k ó w  
pols j j ich  i n ie m ie c k ic h ,  z a p e w ­
nien ie  je d n o ś c i  i s a m o d z i e l n o ­
ści g ó r n o ś l ą s k i e j  i u d a r e m n i e ­
n ie  o b u s t r o n n e  z a m i a i ó w  w y ­
w o ł a n i a  r o z r u c h ó w ,  to  z a s a d ­
n icze  p o s t u l a t y ,  k t ó r e  p o d k r e ­
ś l i ł  p.  Musio ł .

M a r s z a ł e k  T r ą m p c z y ń s k i  
p r z y t o c z y ł  s z e r e g  f a k t ó w ,  o d ­
s ł a n ia ją c y c h -  d o t y c h c z a s o w e  
d ą ż e n i a  o r a z  z a m i a r y  i s p o ­
s ó b  p o s t ę p o w a n i a  . D i e m c ó w  
p o d c z a s  w o j n y .  P r z y t o c z y ł  
s z c z e g ó ł y ,  że  w  czas ie  o k u p a ­

cji  n i e m ie c k ie j  w P o ls c e  
n i e m c y  w y w o z i l i  z c a łą  b e z ­
w z g l ę d n o ś c i ą  w s z y s t k o ,  co  s ię  
w y w i e ź ć  da ło ;  czy  t e g o  n i e m  
cy n ie  u c z y n i ą  na  G ó r n y m  
Ś l ą s k u ,  t o  j e s t  w ie lk i  z n a k  
z a p y t a n i a .  W k a ż d y m  r a z i e  
d la  s t w i e r d z e n i a  s łu s z n o ś c i  
d a l s z y c h  w y w o d ó w  m a r s z a ł e k  
T r ą m p c z y ń s k i  p o d k r e ś l i ł ,  że 
n i e m c y  sami  w  r o k u  1917 z a ­
zna czy l i  k o n ie c z n o ś ć  p o ł ą c z e ­
n i a  G ó r n e g o  S l a s k a  z p o w ­
s t a j ą c y m  p a ń s t w e m  p o l s k i m .  
P r z y t a c z a ł  ca ły  s z e r e g  s t a t y ­
s t y k ,  k t ó r e  o b e c n i e  s t a r a j ą  s ię  
z a s t ą p i ć  innymi .

C o  d o  p o s z c z e g ó l n y c h  p u n ­
k t ó w ,  p o s t a w i o n y c h  p r z e z  p.  
M u s i o ł a ,  zazna cz y ł ,  źe  to,  co 
n ie m c y  d o p i e r o  p r o p o u u j ą ,  a 
m i a n o w i c i e  n a d a n i e  G ó r n e m u  
Ś l ą s k o w i  a u t o n o m j i ,  u  n as  w  
P o l s c e  je s t  już  f a k t e m  d o k o ­
n a n y m  i d n ia  11 l ipca  1920 
r o k u  u c h w a ł ą  s e j m o w ą  z o s t a ­
ła  n a d a n a  G ó r n e m u  Ś l ą s k o w i  
a u t o n o m j a  w ja k  n a j s z e r s z y m  
z a k r e s i e .  O b e c n i e  zaś ,  dn ia  
11 m a r c a  s e j m  u c h w a l i ł  da l s z e  
r o z w i n i ę c i e  i r o z s z e r z e n i e  
s p r a w y  a u t o n o m j i  dla p r a s t a ­
r e j  z iemi  P i a s t o w s k i e j .

C o  d o  p u n k t u  d r u g i e g o ,  to 
r ó w n i e ż  w y s z ł a  u s t a w a  o 
a m n e s t j i  d la  w s z y s t k i c h  p r z e ­
s t ę p c ó w  po l i ty c z n y c h ,  z w y ­
ją t k i e m  s z p i e g ó w  i p r z e s t ę p ­
c ó w  k r y fn iu a ln yc h .

C o  d o  n i e p o d z i e l n o ś c i  G ó r ­
n e g o  Ś l ą s k a ,  to  r z ą d  p o ls k i  
w y p o w i a d a  's ię  b e z w z g l ę d n i e  
za t ą  n i e p o d z ie ln o ś c i ą .

R ząd  p o l s k i  n ie  m y ś l i  o r o z ­
w i ą z a n i u  z b r o j n e m  s p r a w y  
g ó r n o ś l ą s k i e j  i z u p e łn i e  n ie  
m a  z a m i a r u  w y w o ł a ć  r o z r u ­
c h ó w ,  j a k  to c z y D i  s t r o n a  
p r z e c i w n a ,  o c z y m  z r e s z t ą  
m ó w i ą  fak ta .  C o  s ię  ty c z y  
e k o n o m i c z n y c h  z a g a d n i e ń  i 
k o r z y ś c i  z j e d n o c z e n i a  G ó r n e ­
g o  Ś l ą s k a  z p o ' ' '  to,  z d a ­
n i e m  p. T r ą r i  ' n e g o ,  n a ­
l e ż y t ą  o d p o w . c  , j e  m e w a  
p o s ł a  W ie rzb ic k i*  w k tó re j  
s ą  w y k a z a n e  w s z e lk ie  f a ł s z e r ­
s t w a  s t a t y s t y c z n e ,  p o d a n e  
p r z e z  N i e m c y ,

P o  p r z e m ó w i e n i u  m a r s z a ł k a  
T r ą m p c z y ń s k i e g o  z a b r a ł  po-  
n o w n i e  g ł o s  p.  M us io ł ,  p o d ­
k re ś l a ją c ,  ż e  ni« w ie  z g ó r y ,  
j a k  p l e b i s c y t  w y p a d n i e ,  w  
k a ż d y m  raz ie  b ę d z i e m y  s ię  
s ta ra l i  d o p o m a g a ć  P o l s c e .  P o  
p l e b i s c y c i e  p o s t a r a m y  się,  a- 
b y  P o l s c e  b y ł o  jak  na j le p ie j .  
N i e c h  s i ę  s tan ie ,  co chce,  a le  
m y  n ie  d a m y  Ś l ą s k a  p o ­
dz ie l ić .

N a s t ę p n i e  d e l e g a c j a  u d a ł a  
s ię  na a u d j e n c j ę  d o  d- ra  W r ó  
b l e w s k i e g o  w  p r e z y d j u m  r a d y  
m i n i s t r ó w .  R ó w n i e ż  tu  p r z e d ­
s t a w i ł  p.  M us io ł  p o s t u l a t y  
z w i ą z k u  g ó r n o ś l ą s k i e g o .

P a n  w i c e m i n i s t e r  w  o d p o ­
w ie d z i  p o d k r e ś l i ł  r ó w n i e ż  n a j ­
w a ż n ie j s z e  m o m e n t y ,  p o r u s z a ­
n e  j u ż  p r z e z  m a r s z a ł k a  T r ą m ­
p c z y ń s k i e g o ,  a  z w ł a s z c z a  to ,  
ż e  n ie m c y  sa m i  m ó w i l i  o ko ­
n iecznoś c i  p r z y ł ą c z e n i a  G ó r n e ­
g o  Ś l ą s k a  d o  P o ls k i .  M in i s te r  
d a ł  r ó w n i e ż  t e  z a p e w n i e n i a ,  
c o  m a r s z a ł e k  Se jmu,  p o c z y m  
p o  o t r z y m a n i u  p a r u  in fo rm acj i  
p o d o b n y c h  d e l e g a c j a  u d a ł a  s ię



do B r is to lu  na obiad, podczas 
k tó rego nastąpiło  k i lka  ser­
decznych przem ówień

Po obiedzie delegacja udała 
się do m in is ter jum  spraw za­
granicznych, gdzie p rzy ją ł  ją 
m in is te r  Sapieha, k tó ry  r ó w ­
nież dał je j  szereg takich z a ­
pewnień, jak  to uczyn i ł  m a r ­
szałek T rąm pczyńsk i i dr. 
W rób lew sk i.  —  W ieczorem  de 
legacja wyjechała z W arszaw y .

Sprawa śląska 
w Paryżu.u

Paryż, 16 marca.

O d b y ła  się dziś w redakcji 
m iesięcznika „M onde Nouveau" 
konferenc ja  po lsko-francuska 
w  sprawie śląskiej, p rzezna­
czona specjalnie dla zaznajo­
m ien ia  z tą sprawą dzienni­
ka rzy  francuskich.

P rzew odn iczy ł W ła d y s ła w  
M ickiew icz. W  konferencji 
uczestniczyli, m iędzy innym i: 
jenera ł Durooriez i adm ira ł 
Degouy, k tó rzy  też przem a­
w ia l i .  P. Z yg m u n t  Z a lew sk i 
w y g ło s i ł  z pamięci dłuższe 
p rzem ów ien ie  o Ś ląsku. W y ­
w ody  m ów cy  s p ra w i ły  g łębo ­
k ie  wrażen ie  na słuchaczach.

Zebran ie  u chw a l i ło  rezo lu ­
cję, proszącą prezesa m in i­
s trów , Brianda, aby czuwał 
nad śc is łym wykonaniem  p le ­
b iscytu  I dającą do z rozum ie ­
nia, że na jmnie jsze ustępstwa

na rzecz N iem iec w y w o ła ły b y  
Dowszechne oburzenie we 
F ranc j i .

Przeniesienie 
poselstwa polskiego 

w Berlinie.
Berlin , 16 marca.

O dby ła  s>ę dziś uroczystość 
przenosin b iu r  poselstwa p o l ­
skiego w  B e r l in ie  do nowo- 
nabytego domu. W  u ro c z y ­
stości w z ię l i  udz ia ł:  po lsk i
konsul jenera lny w Ber l in ie , 
w icekonsu low ie , cz łonkow ie  
poselstwa polskiego, licznie 
zgromadzona ko lou ja  polska, 
delegaci o rg -n izac j i  po lskich 
oraz korespondenci dzienników.

Ostrzeżenie pod 
adresem Niemiec.

Paryż, 16 marca.
O m aw ia jąc  sprawę p le b i ­

scytu Da G órnym  Śląsku, 
„T e m p s "  pisze m iędzy innym i,  
że jeżeli N iem cy s twarza ją 
pozory, iż p rzyg o to w u ją  akt 
gw a łtu  zbro jnego przed lub 
po plebiscycie, to ju ż  to w y ­
starcza, aby sprzym ierzen i 
p rzeds ięwzię li tak aa lądzie, 
jak  i na m orzu szełeg ś rod ­
ków  p rzym usow ych , zdolnych 
ostatecznie zagwarantować 
pokój.

Zadania Państw. Urzędów 
Propagandy Wewnętrznej.

Państwo dzisiejsze traci 
z dniem każdym cechy or­
ganizacji, narzuconej naro­
dowi siłą samowładnej ie- 
dnostki lub klasy. Staje się 
ono coraz bardziej budową, 
wznoszoną oraz podtrzymy­
waną przez cały naród i 
służącą dla dobra całego 
narodu. Siła państwa co­
raz bardziej zależy od licze­
bności w narodzie jedno­
stek, uświadomionych pań­
stwowo i społecznie i od 
tego, czy są one zdolne w 
ciężkich chwilach opanować 
i zorganizować zbiorową 
myśl i wolę szerokich mas 
ludności.

Stąd wynika zjawiające 
się u kierowników nawy 
państwowej poczucie ko­
nieczności dbania o to, aby 
liczba jednostek, rozumieją­
cych ideę budowy i kierun­
ku rozwoju państwa była 
jaknajwiększa.

W ojna światowa pozosta­
wiła w spuściźnie w Euro­
pie ostre przesilenie eko­
nomiczne, zaognienie ran 
socjalnych, stan fermentu i 
niepokoju. Rozbudzone na­
miętności i pożądania, roz­
luźnione więzy obyczajowe 
i pęd do przewrotu społe­
czno-gospodarczego stały 
się motorem nieobliczalnych 
i groźnych dla Państwa ru­
chów mas ludowych. Opa­
nowanie, tych emocjonalnych 
czynników ujęcie ich w ra­
my organizacyjne i skiero­
wanie z bezdroży ślepego 
niezadowolenia w łożysko 
planowej, państwowo-twór- 
czej pracy —  oto zagad­
nienie, przed którym stanę­
ły dziś rządy i mężowie 
stanu Europy, równie waż­
ne, jak zagadnienie rozwią­
zania obecnego kryzysu go­
spodarczego.

Z  powyższych dwóch prze­
słanek wynika, że należy

Sosnowiec, 17 marca.

wznosić gmach budowy pań­
stwowej, równocześnie me­
todą faktów dokonanych —  
realnych poczynań i zarzą­
dzeń, i metodą bezpośred­
niego oddziaływania na psy­
chikę mas.

Ten stan rzeczy sprawił, 
że propaganda stała się dla 
sprawowania władzy, budo­
wy i obrony Państwa rów­
nie doniosłym narzędziem, 
jak wydawanie ustaw, w y­
konywanie zarządzeń i ope­
rowanie silą zbrojną. Pro­
paganda wytwarza bowiem 
te przesłanki psychologicz­
ne, które są konieczne dla 
przetrwania kryzysu, zmo­
bilizowania duchowego mas 
do walki o byt państwa i 
do współdziałania z wła­
dzami w trudnym dziele 
budowy podwalin nowego 
ustroju.

Zrozumiały to rządy państw 
europejskich i powołały do 
życia już w pierwszych la­
tach wojny specjalne urzę­
dy propagandy, wyposaża­
jąc je bogato w potrzebne 
fundusze. Rząd bolszewi­
cki znakomicie udoskonalił 
ten oręż władania i podbo­
jów, o czym świadczą obe­
cne zaburzenia w Europie.

Dla Polski sprawa propa­
gandy posiada wyjątkową 
doniosłość. Jesteśmy wszak 
objektem propagandowej o- 
fensywy, prowadzonej w
wielkim styiu na terenie mię­
dzynarodowym i krajowym. 
Niesłychane trudności, z któ­
rymi walczyć musi zmar­
twychwstała Rzeczpospolita 
i brak w całej zresztą Eu­
ropie określonej koncepcji 
ustrojowej jutrzejszego pań­
stwa wybitnie sprzyjają tej 
rozkładowej robo'cie. Jeżeli 
do tego dodamy zanik po­
czucia państwowego i tra­
dycji w doskonaleniu sto­
sunków drogą ustawodaw­

czą; jeżeli uwzględnimy nie­
dostateczne w y s z k o l e n i e  
społeczne - polityczne mas, 
a zarazem partyjne rozna- 
miętnienie, tudzież zmęcze­
nie, wywołane długotrwałą 
wojną, to *ocenimy —  za­
ledwie w przybliżeniu —  
potrzebę, rolę i zakres dzia­
łania państwowej akcji pro­
pagandowej w Polsce. Akcja 
ta powinna mieć charakter 
systematycznej, programo- 
wo-ideowej pracy nad na­
rodowym, państwowym i 
społecznym uświadomie­
niem warstw ludowych.

To, co inne państwa wie­
kowym swym istnieniem i 
działaniem osiągnęły w dzie­
dzinie materjalnego i mo­
ralnego związania obywa­
teli z sobą, my osiągnąć 
musimy w najkrótszym cza­
sie, by ostać się, wybudo­
wać i zająć należne nam 
miejsce w szeregu państw
0 wiekowych tradycjach.

Musimy przyśpieszyć ro­
zwój zmysłu państwowego 
w masach, szerząc poczucie 
potrzeby własnego państwa, 
jegp obrony i dźwignięcia 
własnymi siłami; musimy 
szerzyć świadomość praw i 
obowiązków obywatela, bu­
dzić uczucie godności naro­
dowej i obywatelskiej odpo­
wiedzialności; musimy krze­
wić świadomość, ku czemu 
Polska idzie, jak również i 
to, że osiągnąć swe cele 
Polska zdoła jedynie na

•drodzeintensywnej i plano­
wej pracy, w której się za­
wrze wspólny wysiłek rzą­
du i obywateli.

Jeżeli św iadomość taka za­
korzeni się g łęboko w zb io ro ­
wej duszy mas ludow ych , w te • 
dy odnajdą one w sobie siłę
1 poc.ucie  gospodarza we w ła ­
snym domu; w tedy s taw ią n ie ­
zachwianie czoło wszelk ie j 
zb ro jne j nawaie, wsze lk im  ro z ­
k ła d o w ym  w p ły w o m , i p o k o ­
nają trudności, k tóre nastręcza 
budowanie państwa zwłaszcza 
w  dob e ka tak l izm u św iato­
wego.

Równocześnie propaganda 
może być skutecznym orężem , 
aktualne j p o l i ty k i  państwowe) 
zarówno wewnętrzue j, ja k  i 
zewnętrznej. Należy bow iem  
uw zg lędn ić , że obecnie, k iedy 
coraz więcej spraw —  zw łasz­
cza natury  gospodarczej —  za­
leży od decyzji m iędzynarodo­
w y c h  i k iedy ustalenie w y t y ­
cznych p o l i ty k i  m iędzyna ro ­
dow ej ulega szybk iem u p roce ­
sowi dem okra tyzac j i  i przesta­
je być p rzyw ile jem  d y p lo m a ­
cji, pozycja Polski na terenie 
europe jsk im  tym  będzie ąd- 
niejsza i g łos je j  w sprawach 
sojuszu, konw enc ji  lub  p o l i ­
tycznych roz trzygo ięć  L ig i  na­
ro d ó w  i t. p. tym  w ięcej z a - '  
waży, im bardziej określona j 
zdecydowana w tych  kwe- 
stjach będzie postawa i op in ja  
szerokich rzesz ludności. /Spra­
wa zjednania dla idei państw o­
wości Polski obcych narodów, 
zam eszkujących ziemie po l­
skie, wyem ancypowanie  ich z 
pod w p ły w ó w  awanturn iczych 
czynn ików  lub  w rog ich  po­
tencji, a z d rug ie j s trony —  
odpowiedn ie  ustosunkowanie 
się do nich mas ludności po l­
sk ie j— rów nież  stanowi w dz ię ­
czne pole, na k tó rym  propa­
ganda w ydatn ie  poprzeć może 
us iłow an ia  rządu.

Zaznajam ian ie wreszcie sze­
rok ich  w ars tw  z dokonanym i 
przez sejm i w ładze pracami 
nad budow ą państwa i kon ­
k re tn y m i zamierzeniami rządu, 
fudzież z narzędziami, za po­
mocą k tó rych  społeczeństwo 
może w p ływ a ć  na ich w y k o ­
nanie, zaszczepi w masach po- 
czuc'e praworządności i w zbu­
dzi przekonanie, że najgłębsze 
nawet żmiany i re fo rm y m o­
żna p rzeprow adz ić  d rogą k on ­

s ty tucy jną  prędzej i skutecz­
niej oiż drogą zaburzeń i p rze ­
w ro tów .

W p ły n ie  to n ie w ą tp l iw ie  d o ­
datn io na rozw ó j i działalność 
s tronn ic tw  w  Polsce, zmusi je 
do w ypracow an ia  pozytyw nych, 
konkre tnych  p rog ram ów  i do 
w iększej odpow iedz ia lnośc i w 
pracy, a tyra samym u ła tw i 
rządow i ustalenie l in j i  p o l i ty k i  
państwowej, po ję te j jako  w y ­
padkowa społecznych sił w 
k r * ju .  W  ten sposób p rzy - 
c z y r ł  się propaganda do tego 
że sejm, spraw ując władzę u- 
stawodawcza, a rząd w yk o n a ­
wczą, Sprawować ją  będzie 
istotn ie z ram ienia narodu,

zbliżając rządzenie państwa do 
samorządu.

W o jn a  wykazała, że p iano ­
wa myśl i zorganizowana w o la  
zbiorowa* jest rów n ież  ważnym  
czynn ik iem  dz ie jo tw ó rczym , 
ja k  i rozw ó j m aterja  nych w a­
runków . Rząd chcąc św iado ­
mie współdzia łać z h is to r ją , 
musi w p ły w a ć  zarówno Da  
czynn ik i p ierwszego ja k  i d ru ­
giego rodzaju. A  poważnie 
po ję ta  propaganda pańs tw ow a 
jest w łaśnie tym  narzędziem 
w p ływ u , k tó re  urabia zb io row ą 
w o lę  i ksz ta łtu je  myśl pań­
s tw ow ą  w masach,

(n.)

K ary  na paskarzy.
K o m u n i k a t

N

Za pobieranie wyższych cen za mięso, tłuszcze i inne artyku­
ły  od cen, ustalonych przez komisję kontroli cen przy- poszczegól­
nych magistratach, jak również za niestosowania się do rozporzą­
dzeń urzędu walki z lichwą, zostali skazani:

Franciszek Zagner miesz. 
Franciszęk Piedzinski „ 
Judka Spokojny „ 
Szmaja Brener 
Szczepan Gosk 
Józefat Grajwodzki 
Grzegorz Koza 
Szymon Skornicki „ 
Izrael Horowicz 
Stanisław Maichsowski 
Wawrzyniec Bliżycki „ 
Rafał Sznajderman „ 
Ch il Zauberman „ 
Josek Lieber 
M ikoła j Kadłubek „ 
Rafał Stróż „

m. Dąbrowy na 3 miesiące bezwgl. aresztu 
„ Zawiercia „ 1
„ Sosnowca „ 7 dni bezwgl. aresztu
„ Sosnowca „ 7 dni
„  Będzina „ 2 tygodnie bezwgl. aresztu
„ Będzina „ 2  „ „
„ Zawiercia „ 20 000 mk. grzywny 
* Sosnowca „ 5,000 „
„ Sosnowca „ 5,000 „ „
„ Sosnowca „ 5,000 „ „
„ Zawiercia „ 3,000 „ „
„ Zawiercia „ 20,000 „
„  Będzina „ 3,000 „
„ Zawiercia „ 20,000 „ „
„ Zawiercia „ 5,000 „
„ Sosnowca „ 5,000 „

Urząd walki z lichwą 
w Będzin e.

„Boleta“.*>
Będzin, 17 marca.

N iezrozum ia ły  ten wyraz , 
jest d os łow nym  przedruk iem  
k w itu ,  k tó ry  w  tysiącach egzem­
p la rzy  używ any jes t  w Będzinie. 

O to  dos łow ny  tekst:

Gatunek l.» Z . Gm. Żyd . 
w Będzm ie  Nr. 1144.

B O L E T A  do rzeźni
w Będzinie

krowa, wó l,  ja łów ka
M k . 160.

Będzin, dn._______ 192— r.

Kasjer J. Pejsach son.
pieczęć gm. żyd. 

w Będzin ie.

Pozostaw iwszy p isow n ię  na 
boku, za k tó rą  k iedyś dobry , 
a zarazem s p ra w ie d l iw y  Bóg 
żydow sk i,  ukarze niedbałych 
po laków  wyznania mojżeszo- 
wego, —  p rze jdz iem y do w ła ­
ściwej sprawy rzeźni.

W ie lu  obyw ate lom  m. Bę­
dzina nie jes t  znaną procedura 
zabicia jadalnego zwierzęcia. 
Otóż, jak  ona wyg ląda , a co 
na jważnie jsza, i le kosztuje, —  
niech posłużą dane :

Rzezak . . . .  m k. 250 
Ubój . . . .  „ 1 5 0
za rzeźnię . . . .  50
podatek ska rbow y „ 24
dozór weterynar. „ 50
opłata m ag is tra tow i „ 5

^  Razem mit. 529
M ik ro s ko p i jn a  opłata dla 

miasta i dw udz ies tokro tn ie  w yż ­
sza opłata za rzeźnię i dozór 
w e te ryna ry jny  m im o w o l i  na­
suwa myśl, że muszą istnieć 
powody, k tó re  nie pozwalają 
m iastu • na p izejęcie tego z y ­
sku i przelanie go do chron i­
cznie pustej kasy m ie jsk ie j.

M ieszkańcy m. Będzina mają 
błogą nadzieję, że doczekają 
się wreszcie odpow iedz i tak 
na .poruszoną sprawę, ja k  i 
na w ie le  innych. Puszczanie 
zaś m im o uszu spraw, p o ru ­
szanych przez prasę, z jednej 
strony u tw ie rdza  społeczeństwo 
w  przekonan iu  o faktach, —  z 
d rug ie j,  wskazuje na ka rygod ­
ne lekceważenie op in ji publicz­
nej.

czw artek

*) Bo ie ta  ma znaczyć bilet. 
Przyp. red.

Kalendarzyk.
Dziś Gertrudy • 

Jutro Edwarda 

Wsch. słońca 6m . 12 

Zachód „ 6 m. 8

KRONIKA.
B a n k  g ó r n o ś l ą s k i ,  Z

in ic ja tyw y  rządu zajęły się 
banki po lsk i sprawą zało­
żenia banku górnośląskiego. 
B m k  tea m ia łby za zadanie 
zaspokajanie potrzeb p ien ięż ­
nych przem ysłu  tamtejszego 
po przy łączeniu tej dz ie ln icy  
do Polsk i. K a p i ta ł  banku g ó r ­
nośląskiego m usia łby być odpo­
w iedn io  do potrzeb tego prze -v 
m yś low ego  k ra ju  w ie lk i .  Po­
nieważ pozyskanie tego kapi­
ta łu  w  k ra ju  napo tka łoby na 
zuaczne trudności, przeto rząd 
p rze w id yw a ł zainteresowanie 
bankiem tym  kap ita łu  zagra­
nicznego. K ap ita ł banku g ó r ­
nośląskiego m ia łb y  w ynos ić  
oko ło  200 m il jo n ó w  marek nie­
mieckich, udzia ł banków p o l­
sk ich w  tym kapita le  100 do 
200 m il io n ó w  marek polskich. 
D la pozyskania kap ita łów  za­
granicznych zamierzone b y ło  
wysłan ie ze s trony banków 
polskich przedstawiciel* do Pa­
ryża. G dy  atoli sfery f inanso­
we francuskie w y ra z i ły  życze­
nie pertraktow an ia  w spraw ie  
u tworzen ia  banku ^górnośląs­
k iego ty lk o  z przedstaw ic ie lam i 
rządu, odpadła sprawa dele­
gow an ia  ptzedsta w ic ie l i  ban­
ków  polsk ich za granicę.

P o d a t e k  d o c h o d o w y .
Z  rozporządzenia m im stra jska r-  
bu z Un. 8 l is topad* 1920 ro ­
ku do ust. z dn. 16 lipca 1920 
r. o pańs tw ow ym  podatku do­
chodowy m i podatku m a ją tko­
w ym  ^w łożono  na s łużbodaw - 
ców obow iązek  potrącenia od 
1-go styczuia r. b. podatku do­
chodowego, przypadającego od 
wynagrodzeń zajętych u nich 
p racow n ików .

Potrącenia na poczet tego 
podatku w inno być do ko n yw a ­
ne przy każdorazowej w y p ła ­
cie wynagrodzen ia  i odsyłane 
do w łaściwej kasy państw, w
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zakupuje d ia  s w y c h  cz ło n k ó w  i Ich rod z in  wieksząilość

B I A Ł E G O  T O W A R U .
Mający zamiar korzystać z pośrednictwa Towarzystwa 

proszeni są o zapisyw anie się i ewentualnie w pła­
cenie zadatku.

te rminie ,  u s t a w ą  wyznaczonym,  
w wysokości  okreś lonej  w art.  
2  u s taw y ,  b iorąc w yp łac an e  
w y n a g r o d z e n ia  w s tos unk u s i e ­
dem dzies ią tych części rz eczy­
wis te j  wysokości .

W y n a g r o d z e n i e  za p r a cę  na­
jemną,  św iadczone  w naturze ,  
t r ak tu j e  się p rz y ty m  na rówui  
z  w y n ag ro d zen iam i  p ieni ężny­
mi. O b o w ią zek  wp łacan ia  p o ­
d a tku  d o ch o d o w eg o ,  obl iczo­
nego  i po t r ąc onego od w y n a ­
g ro dz eń  pracow ników ,  ciąży 

-całkowicie na s łużbodawcach.
Niespe łnien ie  t ego  o b o w i ą z ­

k u  w sw o im  czas ie  naraża  
s łu żb o d aw có w  na zapłacen ie  
na leżnego  od up osażeń  s łu żb o ­
wych p racow ników  podat ku  z 
własny ch funduszów wraz  z o d ­
se tkami za zwłoi tę od sum 
n i e p o t rąconych  i meodesłaDych 
do kasy.  Nadto  w w y p a d k ach  
nl euczynienia  zad o ść  w e z w a ­
niom w ładzy  do po t rą cen ia  i 
odsy łan ia  po datku,  s łużbodaw - 
cy m o g ą  śc i ągać  na s iebie k a ­
ry  p i ec ięż re .

N o w e  m i a s t a  W  tych 
dniach od by ła  się w s t a r o s t ­
wie  k ieleckim narad*, w s p r a ­
wie zmian g ra nic  gmin,  p o ­
czym tpowzię to  p ro j ek t  p r z y ­
wrócen ia  p ra w  mias tom Bódzen 
t yn owi  i N owej  Słupi,  a n a ­
dania  św ieżego  tych p r a w  
S u ch ed n io w o w i.

I O O - n a  r o c z n i c a  
ś m i e r c i  N a p o le o n a  I. Da.
5 maja r. b. przyp ada se tna  
roczmca śmierci  N apo le ona  I. 
W e  Francji  u tw o rz y ł  się pod  
h o n o ro w y m  p r zew o d n ic tw em  
m ars z a łk a  F o c h a  komite t  o b ­
c h odu  tej rocznicy.

W  poro zumie n iu  z gen e ra l ­
n y m  d e leg a tem  kom ite tu  f r a n ­
cusk iego na Po ls kę  p. St .  br .  
du Moriez u tw o rz o n y  został  
w W a rs z a w i e  komite t  t y m cza ­
s o w y  dia  zo rg an izo wania  o b ­
ch odu  napoleońskiego  w Po l ­
sce.

P o g r z e b  ś. p. F ranc is zka  
Karsza ,  zm ar łego  w Będzinie,  
o d b y ł  się we wtorek p rzy u- 
dz '*ie całej n iemal  ludności.

Szkoły ,  wojsko,  władze  p a ń ­
s t w o w e  i m un ic y p a ln e— w s zy s ­

cy zgromadzi l i  się, by oddać  
os ta tn ią  po s ługę  c ichemu i 
s k ro m n em u  praco wnikowi ,  k tó­
ry  zawó d  lekarski  up ra w ia ł  z 
p r a w d z i w y m  zami łowaniem.

Nad grob em  przemawial i:  pa­
s tor  i dr. W a se rc w a jg .  C h ó r y  
uczniowsk ie  pod batu tą  dyr .  
Burak iew icza  wyk ona ły  p ien i ł  
religijne.

M n o g o ść  wieńców,  k tórymi 
n ak ry to  Świeżą mogi łę  ś w i a d ­
czyła w y m o w n ie  o sympat j i ,  
k tó rą  się cieszył  zmar ły .

Ś w i e c e  d la  l u d n o ś c i .
Refe ra t  ap ro w izacy jn y  s t a r o ­
s tw a  będz iński ego  zawiadomił  
magi s t r a ty  mias t  Sosnowca,  
Będzina ,  D ą b r o w y ,  Zaw ie rc ia  
i Czeladzi ,  iż za mies iąc  s t y ­
czeń i luty w y d a n e  zos taną  
mies zkańcom,  k tó rzy  me ko- 
i z y s t a j ą  z oś wie t l en ia  e l e k t r y ­
cznego świece  w ilości 150 gr. 
na rodzinę .

Świece  w y d a w a n e  b ę d ą  za 
okaz an iem  k u p o n ó w  naft rwych 
na  m arz ec  r. b.

K o n f i s k a t a  b r o n i .  W
nocy d n . . 2 7  lu tego  do lokalu 
gazety  „W ia dom ośc i  Zagłęb ia"  
włamal i  się złoczyńcy,  k tórzy 
za p o m o cą  „bagnetu"  o t w o ­
rzyli szuf ladkę i kase tkę ,  skąd 
zabra l i  io tograf je ,  li sty, ti óchę  
ko ro n  aus tr jackich,  marki  par- 
ty iu e  i s t a r ą  m ak u la tu rę ,  p o ­
z o s t a w iw s z y  większą  i lcść m a ­
re k  polskich.

Z a w ia d o m io n a  policja m i e j ­
scowa z k o m e n d a n te m  Cz. 
L ipsk im  na t z e l e  p i z y b y ła  na 
miejsce  kradzieży,  gdzie  p o d ­
czas  p rz eg ląd u  lokalu i p iw n i ­
cy zna lez iono 13 karabinów? i 
k i lkaset  naboi .

W e d ł u g  wyjaśnienia,  u d z ie ­
lo neg o  pol icj i  przez  ad m i n i ­
s t r ac ję  dziennika kar ab iny te 
s łużyć miały do nauki  dla 
„Strze lców".

Z n a lez io n ą  broń sk o n f i sk o ­
wano  i sp isano  odp ow ied n i  
p ro tokuł .

D z iś  w  D ą b r o w ie  s t a r a ­
niem komite tu  p l eb i scy to w e g o  
zespół  H .  C za r n e c k ie g o  o d e ­
gra  m e lo d y jn ą  operetkę.- „Czar 
wa lca“ uroz maicon ą tańcami .

P r z e d  w y b o r a m i  z a ­
r z ą d u  m i a s t a  D ą b r o w y .
Z głoszona  p rzed kilku dniami  
dym is ja  obecnego  z a rzą d u  mia­
sta w yw oła ła  pew ne p rzes i le ­
nie i t rudności ,  z k tó rych  m e  
w ia d o m o  w jaki s p o s ó b  r a d a  
m ie j ik a  wybrnie .

K l u b y  nad przes i len iem  tym 
p o w ażn ie  się za s ta naw iaj ą  z 
p o w o d u  braku  odpo wiedn iego 
k an d y d a ta  na  s t a n o w is k o  p r e ­
zyd enta  miasta.

W i ę k s z o ś ć  z p o m iędzy  r a d ­
nych na s p r a w ę  tę zapat ru je  
się optymis tycznie .  P rze w aż a  
j ednak ,  zda je  się, s t an o w is k o  
za ję te  przez  p e w n e  s t ro nn i ­
c two,  bT na  p re zy d e n ta  u p r o ­
s ić p, E. Kosińskiego,  k tóry  
dał  się jpozDać, jak o  d o b r y  
gospodarz ,  gd y  p i a s to w a ł  to 
s t anow isko  z nominacji .  S t a ­
nowisko  to p o d o b n o  m a ^po­
pierać  i lewica  oraz większość  
z k lub u żydow sk iego .

W  t s c h  dniach ma u d ać  się 
do p. E.  K os ińsk iego  specja lna  
delegacja  w tej sp rawie .

Z b y t e c z n y  i p r z e d ­
w c z e s n y  , l a m e n t “. O a e g -  
daj  rano  w D ą b r o w i e  do p re -  
zydjum  mias ta zgłos i ła  się 
„delegacja"  ku pców ż y d o w ­
skich na czele z p e w n s m  r a d ­
nym  ł ki pcem Sztorchajnem,  
k tó ra  żąda ła  opinji  za rządu  
mias ta  o ar e sz tow anych  b ra ­
ciach F u te rk o .  Ż ą d a n e  ś w i a ­
d ec tw o  miało  delegacj i  s łużyć 
do in terwencj i  u odnośnych  
władz w celu uw oln ien ia  a r e s z ­
towanych .

Nie w iem y  czy ż ą d a n e  ś w i a ­
d ec tw o  de legac ja  uzyskała ,  
chociaż żądan ie  te w y d a je  się 
dz iw nym  i p o d n oszony  „ la-  
m e n t “ u w a ż a ć  należy za przed 
wczesny i zupe łn ie  zbyteczny,  
a dla „robiących*1 go  za n i e ­
bezpieczny.

NADESŁANE.
W  n u m erz e  10 „ W i a d o m o ś ­

ci Zagłębia** z dnia 13 b. m. 
w y d r u k o w a n y  zos ta ł  a r ty k u ł  
pod ty tu łe m :  „N adużyc ia  w
wyd z ia le  aprowizacyjnyrn** m. 
D ą b ro w y ,  w k tó rym to a r ty ­
kule rzucono p rz ec iw ko  mnie 
paszkwil .

O św iadc zam ,  iż s p r a w ę  tę 
sk i e ro w a łe m  na d r o g ę  s ą d o w ą  
i w inn ych  pociągnę do o d p o ­
wiedzialności .

Bolesław Bałdys,
urzędnik aprowizacji m. Dąbrowy.

Ofiary.
Michał  Z ga jew sk i  mk. 50 na 

plebiscyt .
Na plebi scy t  sk ł a d a j ą  R o ­

bakowscy  za mia s t  wieńca na 
t r u m n ę  Dra  Karsza  rok. 500.

F ra n i a  E n g l e n d e r  mk. 30.

Na pleb iscy t  na G. Ś lą sk u  
s tow arzyszen ie  lo k a to ró w  m. 
B ęd zina  w ra z  z Z a r z ą d e m  mk.  
1105.

Mar .  300 na p lebiscyt  G. 
Ś lą ska  za mia s t  wieńca na t r u ­
m nę  F. F .  C h ę tk o w s k i e g o  z ł o ­
żyli S m u ło w ie  z D ą b r o w y .

Na  pleb iscyt  pozosta łość  
d ro b n y c h  z w yp ła ty  pensj i  dla 
s łużby zd row ia  szpitala „Hr .  
R e n a r d "  mk. 22. Do tej su m y  
dołożyli:  Ż u r e k  Józe f  mk.  100, 
Z ak r zew sk i  Józe f  50, Go lczvk 
G r z e g ó rz  50, Pikuła P io t r  50, 
R o sa  F ran c is zek  40, W o ś  A n ­
tonina  20, R u p a la  B a rb a ra  50, 
Razem mk.  382'

Na zebraniu  Kółka  Ro ln ic ze ­
go w Małobądzu w dniu  13 III 
z e b ran o  na plebiscyt :  „Kółko
Rolnicze"  1000 mk.,  Mikołaj  
S i a n a s  500, A n d rz e j  S łomińsk i  
350, F ran c is z ek  Gawin 300, 
Piot r  G aw in  250, A u g u s t  
T rz c io n k a  100, Stani s ław S z k u ­
tnik 100, R o m an  M ańka  100, 
W i n c e n t y  Kulawik 100, Józe f  
Kurdyś ,  100, Tom asz  G a rn ca r z  
100, Ignacy W a c ł a w i k  100, 
Jozef S zk u tn ik  100, W ł a d y ­
s ław  Ż y łk a  100, Józe f  Zię tek  
50, S ta n i s ł a w  S te lm a ch  20. 
Razem 3,370 mkj

Na plebiscyt  zamias t  wieńca  
na g ró b zacnego i sz l ac he tne ­
go cz łowieka  ś. p. Dr.  F.  K a r ­
sza,  R y s z a r d o s tw o  M on s io rs cy  
sk ład a ją  mk.  300.

Z teatru.
T e a t r  p o p u la r n y ,  tani,  

przy  ul. Kościelnej  w so b o tę  
w y s t ęp u je  z u ro c z y s ty m  p rz e d ­
s taw ien iem,  j a k o  w dniu  imie­
nin nacżelnika pańs twa .  P r z e d ­
s t aw ien ie  poprzedz i  p r z e d m o ­
wa pre legenta,  o rk ie s t ra  odeg ra  
h ym n n a r o d o w y ,  nas tępn ie  a r ­
tyści  o d eg r a ją  „Ogniem i m i e ­
czem",  sz t ukę hi s toryczną z p o ­
wieści H .  Sienkiewicza .

W  niedzielę „Ta jemniczy  
D ż e m “ (Król włamywaczów).

T e a t r  z i m o w y  w ys taw ia  
lekKą kom ed ję  St.  Reya,  o 
p o d k ład z i e  f ig lów am o ra  „ P o ­
w a b y  grzechu" .  W  an traktach  
konce r t  o rk ie s t ry  12 pp.

J u t ro ,  w pią tek,  „Róża S ta m -  
butu“ , egzotyc zna ©>peretka ,  
podczas  k tóre j  roz lo sow ane  
b ęd ą  t rzy  mi l jonówki  po m ię ­
dzy zeb ran ą  publicznością.

W  sobo tę  i w niedzie lę  po 
raz  p ie rw szy  „S ło d k ie  dziew- 
czę“ , k tór a  dla lepszego w y ­
próbo wani*  zos tała od łożoną

D E N T Y S T A

3. 5zatenszteiri
S O S N O W IE C

Mo d r z e j o w s k a  3.
Godz. przyj, od  10— 12 przed poł. 

,  „ „ 3— 6 po poł.

p ierwotnie .  T a ń c e  now e  d o ­
pełnią  całości.

W  med  zielę popo łudn iu  p e ­
łen hu m o ru  „ J e n e r a ł  huzarów**, 
u ro z ma icony  tańcami.

K a sa  dzienna na p o w y ż sz y  
r e p e r t u a r  bi lety już sprzeda je .

Koncer t  na  plebiscyt .
W  d. 12 b. m. w tea t r ze  z i ­

m o w y m  w S o s n o w c u  urządzo­
no wieczór  ar tys tyczny,  z k tó ­
re g o  czysty do chód przezna-  
c z o n o ‘na plebiscyt  górnoś ląski .  
Z o r g a n iz o w an iem  tego wieczo­
ru za ją ł  się miej scowy  k o m i ­
tet  p leb iscytowy.

Koncer t  pod  w zg lędem ka ­
s o w y m  zupe łnie  Js ię  udał  w 
m Tśl je&° inicjatorów;  teatr 
był  przepełniony.

Ka żd y  kto był na koncerc ie  
wyniós ł  mi łe  wrażen ie  i w r a ­
cał do d o m u  w w e so ły m  h u ­
morze .  Najwięcej  przyczyni ł  
s ię do tego znany h u m o ry s t a  
H. D om ańsk i ,  rzuca jąc  fa je r ­
werki  t łu s te go  dowcipu przy 
opow iadan iu  „b o h a te r sk ich  czy­
nów K o cyndra  górnośląskiego** 
i przez w y k o n a n ie  szeregu  w e ­
sołych p iosen ek  ak tualnych.  
Następn ie  ukazał  s ię j a k o  niez­
r ó w n a n y  mis t rz  g ry  na  o r g a n -  
kach. Z b i e r a ł  też za to od p u ­
bl iczności  n iemi lknące  oklaski .

N ienaganni e  'w y p o w i e d z i a ł  
ró w nież  dek lam ac je  we so łe  p. 
T ro janow sk i .

A r ty  tka  o p e r o w a ,  p. Zofja  
Boąec k a  od śp iew a ła  ś l icznym 
głos em  ki lka armji z oper .  
W y s t ę p  jej  na scenie spotkał  
się z ż y w y m  uznaniem;  p u ­
bl iczność darzyła  ją  rzęs is tymi  
okl askami .  W r e s z c ie  świetn ie  
w y p a d ł  w ys tęp  p. Pawła Goid-  
fema,  m ł o d eg o  wir tuoza  w 
„koncerc ie  s k r z y p c o w y m  
G  mol“ Brucha i w u tw o ra ch  
Bacha.  Na d o w ó d  uznania  dla 
g r y  ar tys tycznej  wrę czon o mło­
d em u  sk rz y p k o w i  wieniec z 
w aw rz ynu .

Aicompanjował prof.  J a k u ­
bowicz .

A S,

W  d n iu  18-ym  b . m . t .  j. w  p ią te k ,  ja k o  w  d z ie ń  im ie n in  i u ro ­
d z in  u k o c h a n e g o  sy n a  i b ra ta  n a s z e g o

«• T P-

Bogdana Zdzitowieckiego
o c h o tn ik a  205 p. p. p o le g łe g o  z a  P o lsk ę  

o d b ę d z ie  s ię  n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  w  k o ś c ie le  p a ra f ja ln y m  w  B ę d z i­
n ie , o  g o d z in ie  11-ej rano* o  c z e m  z a w ia d a m ia ją

R O D Z IC E  i B R A T .

Podpalaczka.
POWIEŚĆ

20.

— Jeśli  nie o niej ,  co b y ł o ­
by nazbytx am bi tnera  w mym  
wieku,  to o wzię tości  p rz y n a j ­
mniej.. .

—  W s z a k  je s te ś  już znanym. ..
—  Nie  dosyć j e s z c z e... 

Chcia łbym j e d n y m  ru c h em  
wznieść  się po nad poziom.. .

—  A  czego ci do tego t rz e ­
ba?

—  W y n a le ź ć  n iezw yk ły  t e ­
m a t  do ob ra zu  i m is t r zo w sk o  
go wyk ona ć.  D w ie  rzeczy n a ­
de r  s k ro m n e ,  jak  widzisz,  opie­
kunie  — kończył ,  śmie jąc  się, 
Edmund.

—  Być może,  coś  tu wynaj- 
dziesz.. .

— Chciałbym.. .  i sp o d z iew am  
się p ra wie ,  gdyż rodzic ie lska  
życzl iwość  tw oja ,  proboszczu,  
n i e j ednokro tn ie  p rz y n o ś . ł a  mi 
szczęście.

— B ę d ę  pros i ł  B o g a  p r z y  
o d p ra w ian iu  mszy  święte ' ,  aby 
i i  zesłać  raczył  d o b r e  atchnle-  
nie.

Proboszcz  L a n g ie r  był  ty ­
p em  zacnego kapłana .  M:ał

duszę  pros ta!  u m y s ł  wznios ły;  
był  ksi duetu nie z rzemiosła ,  
lecz z pow ołan ia  i szedł  n i e ­
zachwiany przez życie,  cały 
oddany  Bogu i ludziom,  w 
czyn w p r o w a d z a j ą c  b e z u s ta n ­
nie t rzy wielkie cnoty  chrze- 
ściańskie:  W i a r ę ,  ®Nadzieję i
Miłosierdzie.

— C zyń  d o b rze  — m aw ia ł  
—  oto cel życia! C zł ow iek  d la­
te go  żyje jedynie .

K olega szko lny ni ey dy ś  i 
zażyły  przyjac ie l  o jca E d m u n ­
da Castel ,  widział  w z r a s t a j ą ­
cym syna od n iem owlęc ia  i 
p rze l a ł  nań  s w ą  całą  przyjaźń,  
j a k ą  n iegdyś żywił  dla ojca, 
tem więcej ,  g dy  pozna ł  w 
E l m u n d z i e  j e d n ą  z tych na tu r  
w ybranych,  jakiej  nic z drogi 
pra wo śc i  sp ro w a d z ić  nie z d o ­
ła.  P o t r ze b u je m y  objaśnić ,  że 
mi łość  młodzieńca  ku ks iędzu 
L a n g  ier nie u s t ę p o w a ła  w ni- 
czem uczuciu,  jakie ten  cho­
wał  dla n iego?

O  j e f e n a s t e j  t rzy  wyżej  w y ­
mienione  osoby znalazły się w 
jadalni .

Pani  Klara Darier ,  jak w ie ­
my,  po s iad ał a  znaczny m a j ą ­
tek; owóż  dzięki jej  s t araniu ,  
stół  ks iędza  p robosz cza  o d z n a ­
czaj się jeśli  nie zby tk iem ,  to 
obf  tością i sm ak iem  p o d a w a ­
nych  p o k a r m ó w .

E d m u n d  za jadał  też z w el-

kim ape ty te m,  a nie myśląc  
dnia tego zas iadać  wcale  do 
pracy,  wy szedł  wraz  z k s i ę ­
dzem L a n g i e r  po śniadaniu ,  
tow ar zy szą c  mu w o d w i e d z a ­
niu u bog ich  i chorych .  W r ó c i ­
li na obiad,  po k tó ry m  r o z p o ­
częli par t ję  szachów,  k tó ra  się 
d ługo c iągnęła .

T a k  pr zeszed ł  wieczór .  E d ­
mund,  udaw sz y  się na  spoczy­
nek,  zasnął  szybko ,  m arz ą c  o 
n iezw yk łym temac ie  do o b r a ­
zu, k tóryby,  j a k  s łyszel iśmy 
go mówiącym,  mógł  go  wznieść  
nad poziom".

Nazajutrz,  w s taw szy  bardzo 
l ano,  p r z y g o to w a ł  pale tę  us ta ­
wił stal ligi w o g io d z ie  i n a ­
kreśl i ł  napr ędce  s tud jum bu­
dzącej  się wioski  w p rz e j r zy ­
s te mgle  poranku .

O koło  siódmej  ks iądz  L an­
g ier  wrócił  po  mszy z koś ci o ­
ła.

— Szc zęść  Boże! — za w o ­
łał,  zoalaz łszy E d m u n d a  przy 
pracy — pomimo,  iż nie jes tem 
zn aw cą ,  nie omylę  się tw i e r ­
dząc,  że to s tud jum  z n a k o m i ­
te. W id zę ,  iż dosk o n a le  o d t w a ­
rzas z  prz yrodę .

— Ż a d n a  pochw ał a  d roższą  
mi być  nie możel...  — rzekł  
E d m u n d ,

— J e s t  on a  szczerą;  pracuj ,  
p ra eu  dalej!
U J  od da l i ł  s i ę  p r o b o s z c z ,  u s i a d ł ­

szy pod kasz tanami ,  zkąd mógł  
p a t r z eć  na pra cu jące go  a r ty ­
stę,  nie ^przeszkadzając mu 
rozmow ą.

W e w n ą t r z  d o m u  pani  Da r ie r  
za ję ta była g o s p o d a r s t w e m .  
Służąca  B ry g id a  karmi ła  k ró l i ­
ki i d rób  w p o d w ó rz u ,  przy-  
tyka jącem  do og rodu.

D z ie s ię ć  minu t  u p łynę ło  z a ­
ledwie ,  g dy  głos d z w o n k a  za ­
brzmiał  przy sz t achetach ż e ­
laznych.

— Ktoś  p r z y b y w a  — rzekł 
E d m u n d .

— Drzwi  są  o t w a r t e — o d p o ­
wiedzia ł  proboszcz .  — Ludz ie  
tutejsi  zna ją  nasz zwyczaj  d o ­
mowy,  w ch o d zą  po z a d z w o ­
nieniu.

Zaledwie  ks iądz  w yrz ek ł  te 
s łow a,  d źw ię k  dzw o n k a  za ­
brzmiał  powtórn ie .

—  W id o c z n ie  k toś  obcy — 
rzfkł. *

Z aw o ła w szy  na B ry g id ę  n ie­
co po dn ies ionym  gł osem ,  k a ­
zał jej  wyjść zobaczyć,  kto 
dzwoni .

Służąca ,  o puśc iw szy  d ró b  i 
króbk i ,  p o b ieg ła  ku fur tce  
o g ro d o w e j  i o tw o rz y ła  t a k o ­
wą.

— Młoda kobie ta ,  w y c z e r p a ­
na z  sił, z dzieckiem na ręku, 
k lęczała  w progu.

Brygida  zbliżyła się ko nie; 
z pośpi eche m.

— Pomocy. . .  ratunku!.. .  __
wyszepnę ła  Joanna,  k tó rą  za­
p e w n e  poznali  czyte lmcv w 
przyb yłe j !  — P rz ez  1 tość...  p o ­
mocy dla mnie  i mojego dziec­
ka.

W z r u s z o n a  i ro z rz ew niona  
do głębi  Brygida,  u jęła  w pół 
klęcząca ,  chcąc  jej  d o p o m ó d z
do podnies ienia  się z z i em i .__
J o a n n a  z wysi len iem p o w s t a ­
ła, lecz w tejże chwili  z a ch w ia ­
wszy się,  omal  p o w tó rn i e  nie 
upadła .

Księże pro bo szczu!  — 
wołała B ry g ida  — racz p o ś p i e ­
szyć  co żyw o,  proszę.. .  jeśli 
łaska!

Na to wezwan ie  po sp ieszy ł  
ks iądz  Lang ie r  z E d m u n d em .

Co s ię stało? — zapy ta ł
zan iepok ojon y.

J ak a ś  młoda kobie ta  w z y ­
w a  r a t u n k u . ,  m d le j e  co c h (Vi­
la.

— Mamo...  ach! mamo.. .  __
krzyczał  Juroś ,  o k ry w . , j ąc po ­
ca łunk ami  b lad ą  t w s r i  mattei.

Ta biedna k o m e ta  i jej , 
dziecię umuerają z,. z o u ż r n ' a  
— za w oła ł  Edmun.  , p o d t r z y ­
mując  JoaDnę.

— A  może i 7. głodu!...  — 
d oda ł  proboszcz .

(c. d. c.)



Tragfezna śm ierć rodziny.
W  domu nr. 25 przy ul. No­

wogrodzkiej, w lokalu Z y­
gm unta Chiducha w kuchni, 
otrzymywanej za usługę mie­
szkał S tanisław  Nowakowski, 
oficjalista prywatny wraz z 
żoną 25-letnią W acław ą, rocz­
ną córką, Heleną, oraz matką 
75-letnią Józefą Nowakowską.

W  ciągu całej ub. niedzieli 
oraz do wczoraj do godz. 9-ej 
rano  nikt z lokatorów kuchni 
nie wychodził, właściciel loka­
lu zaś i sublokator jego, Ma­
rian Księżycki byli nieobecni. 
W czora j  rano właściciel mie- 
szaania, mimo silnego dobija-

W arszaw a , 16 marca.
d

nia, nie mógł się dostać do 
lokalu, gdyż drzwi nikt nie o- 
twierał.

W ówczas zaw iłdom iono po ­
licję 13-go kornisarjatu, gktóra 
poleciła ślusarzowi drzwi od­
tworzyć. W  przepełnionej cza­
dem węglowym  kuchni znale­
ziono całą rodzinę N ow akow ­
skich bez Oznak życia. Lekarz 
pogotowia stw ierdził śmierć 
ich wszystkich wskutek za tru ­
cia się czadem węglowym. 
Kuchnię wraz ze zwłokami o- 
pieczętowąno do Czasu zejścia 
władz.

Fahrykan tk i  „ a n io łk ó w ”
*  Krakowie.

Kraków, 16 marca.
Przed kilku dniami p rzep ro ­

wadziły organy policyjne na 
skutek doniesienia rewizję u 
niejakiej Marji Nicieji farsę 
S łowikowskiej, zam. przy ul. 
Mostowej 1. 12, o której cho­
dziły pogłoski, że przyjmuje 
na w ychow anie  niemowlęta i 
to przew ażnie  nieślubne, a na­
stępnie się ich pozbywa w 
sposób nikomu nieznany.

Oczom rewidujących przed­
stawił się straszny widok. Oto 
w skromnych rozmiarów izdeb­
ce, w której równocześnie 
mieszka 11 osób, w wilgoci 
suteryn znajdowało się 5 nie­
mowląt, ułożonych po dwoje 
w kolebkach, w okropnym  
stame.

Dziecięta te wyglądały ni h J  
cienie, leząc zupełnie bez r u ­
chu i znaku życia. W  toku 
dochodzeń wyszło na jaw, że 
u Niciejowej zmarło, w ten 
sposób zaduszonych dzieci w 
1919 r. 4-ro — w roku 1920 — 
5-cioro,

W ładze  położyły kres ha- 
uiebnemu męczeniu niemowląt, 
a sp raw ę oddano prokuraturze.

Dziecko wychowane 
wśród lwów.

Londyn, w marcu.
„Times1* opisuje ciekawe z e ­

znania znanego zoologa Aake- 
• ra, który świeżo powrócił z 
Indji i opowiada, że widział 
w Kacharze dziecko lat około 
7-miu o ciele pokrytym  niezli­
czonymi małymi bliznami p o ­
chodzącymi od dzikich zębów 
i pazurów.

H isto rja  tego dziecka przed­
stawiała się tak, że tem u lat 
pięć m ieszkańcy pewnej osady 
zabili podczas polowania dwa 
młode lwy. Matka lwiąt pełna 
rozpaczy błąkała się po nocy 
pośród chat mieszkańców, a 
spotkaw szy  w pewnej chacie 
małe dwuletnie dziecko uśpio­
ne, uprowadziła  je z sobą  w 
dżungle.

W sze lk ie  poszukiwania za 
dzieckiem spełzły na niczym.

Parę  miesięcy temu, pewien 
myśliwy, polując w tej samej 
okolicy, zabił starego lwa i 
oświadczył m ieszkańcom wio­
ski, że lew zabity pozostawił 
m łode lwięta. M eszkaócy o s a ­
dy udali się na poszukiwania 
i rzeczywiście znaleźli dwoje 
lwiąt i jakąś dziwaczną trzecią 
istotę prawie tak dziką jak 
one, k tóra skakała również na 
czterech łapach z taką szybko­
ścią jak  inne zwierzęta, a bro­
niła się ostrymi pazurami i 
zębami przed tymi, którzy 
chcieli ją  schwytać.

Gdy wreszcie opanow ano 
dzikie stworzenie poznano, że 
to młody chłopiec, który temu 
parę  iat został uprow adzony 
przez lwicę w puszczę leśną. 
Natura jego była tak dzika, że 
długo je«zcze po powrocie do 
środowiska, względnie cywili­
zowanego, chłopieć ten z me- 
zwyl łą żarłocznością pożerał 
żywcem, szarpiąc je zę tam i, 
kury i koguty całej osady.

Tabela wygranych.
6  dzień ciągnienia.

W arszaw a , 16 marca.
(Przez telefon).

W  dniu dzisiejszym główniej­
sze wygrane padły;

20 tys. mk. na .NiNs 4143, 
52144.

10 tys. mk. na NsNs 944, 
12834,'57436, 69883.

5 tys. mk. na Nr. Nr. 2660, 
3275, 8416. 8760. 12869, 16608, 
30010, 41063, 49335. 58457,
60689, 67528, 70473, 72757.

Telegramy.
Nowy minister pracy.

W arszaw a, 16 marca.
T eka  ministra pracy spoczę­

ła w rękach p. Jankowstciego. 
O soba nowego ministra jest 
ze wszech miar sym patyczną 
ze względu na jego zalety 
osobiste, or z zasługi, położo­
ne w pracach nad budowni­
ctwem państwa polskiego.

P. Jankowski od najwcze­
śniejszych lat był znaiiyra z 
energji i pracow itość1, k tórą  
wtrładał w życiu młodzieży w 
prace organizacji narodowej 
młodzieży. Dziś obejm uje on 
tekę ministra pracy w w arun­
kach dość trudnych ze wzglę­
du na szereg uprzedzeń, które 
w ysuw ają  się w kierunku mi- 
msterjum  i ze względu na 
pewne tendencje, nieobce na­
w et |i radzie ministrów, idące 
po linjl ograniczenia kom pe­
tencji tego rninisterjum. Zdaje 
się, że nowy minister jednak 
przy objęciu teki postawił 
pewne warunki, k tóre położą 
tamę tyra zamierzeniom.

Drobne og łoszen ia
Zaginęła karta reklamacji na
^imię Wojciecha Bajora.______
l/redens, szafę i umywalnię sprze 

dam tanio. Kołłątaja Nr. 17 m 2 
Z g u b i o n o  paszport i odroczenie 

wojskowe wydane w F. K. U. 
w Będzinie na imię Hajma Un- 
gera. Uczciwy znalazca zwróci
do „Iskry11_____________________
Daczność! Przefasonowuje i far­

buję kapelusze słomkowe o- 
raz filcowe, damskie, męskie 
dziecinne podług najnowszych 
modeli Sosnowiec M. Bergman 
Modrzejewska 15 w podwórzu, 
Zdemobilizowany oficer poszu­

kuje 2—3 pokoje z kuchnią. 
Dobrze zapłaci ewentualnie da 
prowianty. Oferty do Redakcji 
pod „Oficer lub telefonicznie 
Olkusz Nr. 17.
500,000.spp^p>jiębl̂
stwa kopalnianego lub przemys­
łowo-handlowego z kapitałem pół 
mlljona marek i ̂ działem w pra­
cy. Łaskawe zgłoszenia Sosno 
wiec, Poste restante dla okazi­
ciela „Miljonówki" Nr. 0 320900.
Skradziono kartę powołania wy­

daną w P. K. U w Będzinie 
i papiery z rosyjskiego wojska 
na imię Stanisława Musiała.

SYNDYKAT
Centralnego T-wa Rzemieślniczego

Spółka Akcyjna 
W arszaw a, Nowy-Swiat tfs 48, telefon 168-09.

POLECA Z WŁASNYCH WYTWORNI 
HOItEWKl SKÓRZRRE 1 PłtÓGIEME
Obca,sy drewniane

oraz

Sprzedaż wszelkich gatunków skór.

Z powodu braku odpowiednich zapasów żywnościowych i 
wynikającej stąd konieczności ograniczenia ilości osób, korzy­
stających z dodatkowej aprowizacji robotniczej, Ministerstwo 
Aprowizacji rozporządzeniem !z d. 25 lutego 1921 Nr. 10242jlll AS 
wykluczyło od prawa pobierania dodatkowej aprowizacji robot­
niczej pracowników tych zakładów przemysłowych, które zatru­
dniają poniżej 16 pracujących, o ile zakład posiada motor, 
względnie poniżej 20 pracujących, o ile zakład nie posiada mo­
toru.

Stosownie do pisma Inspektora Okręgowego Ministerstwa 
Aprowizacji na Zagłębie Dąbrowskie w Będzinię z dnia 1 
marca 1921 r. L. 538 Starostwo komunikuje, że nowe przepisy 
obowiązują od dnia 1 kwietnia 1921 r.

Zakłady przemysłowe, uprawnione do otrzymywania dodat­
kowej aprowizacji robotniczej w myśl powyższego przepisu 
zechcą przesłać imienne listy osób pracujących, poświadczone 
przez Inspektora Pracy, odnośnym Komisjom Kwalifikacyjnym 
w takim terminie, by mogła nastąpić kwalifikacja pracowników 
na miesiąc kwiecień 1921 r.

S t a r o s t a  
(—) Aleksander Trzciński w. r.

l i JML

Co zyskuje każdy? gdy ogłasza się i 
prenumeruje gazety 

w  B iu rze  D z ien n ik ó w  i  O g łoszeń
J Ó Z E F A  H L A W S K  E G O

w Sosnowcu ul. 3-go Maja 4.
1) Unika korespondencji
2) Nie płaci kosztów przesyłki pieniędzy
3) Otrzymuje gazety regularnie najmniej 24 g. wcześniej
4) Otrzymuje gazety najmniej 20'„ taniej niż kupując 

je pojedynczo
Zawsze na składzie duży wybór najnowszych żurnali mód. 

U S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A  
G en era ln e  z a stę p stw o  

„Ilustr. Kurjera Codziennego"—Ilustr. tyg. „Sportowiec" 
na Sosnowiec i okol ce na całą Polskę.

NIYDŁG zawartością 67 proc. 
tłuszczu

(ze znakiem J .  CWEIGEIUHAFT)
sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 

rozporządzeniami urzęd.
Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo.

J. CWE1GENHAFT Sosnowiec, Targowa JM» 7 a.

UWAGA: Wobec podszywania się pod moją firmę,
żądajcie mydła tylko ze znakiem J. CWEIGENHAFTA.

Hywan perski mało używany i 
rosyjskie sprzedam tanio. S. 

Cegłowski ul. 3-go Maja Nr. 18. 
po trzebny natychmiast dozorca 

dołowy z średniem wykształce­
niem, obznajomh ny również z 
prowadzeniem niezbędnych ro­
bót piśmiennych Zgłoszenia wraz 
z odpisami świadectw nadsyłać 
do Kopalni Węgla Brunatnego
„Wyso-a" poczta Łazy.________
Zaginęła kontrolka chlebowa na 

8 osób na imię Judki Gibla- 
kiewicza.
Zaginęła książka żywnościowa 

wydana przez kopalnię Hr. Re­
nard, oraz odroczenie wojskowe 
wydane w P. K. U. w Będzinie 
na imię Bolesława Grabowskiego. 
p ro s iak  6-cio miesięczny dobre 

go gatunku, na chów do sprze­
dania. Wiadomość Cerkiewna 2.
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MAGAZYN OKRYĆ
damskich i kostiumów
W. GRAJCARA

w SOSNOWCU 

MeflrzejowsŁa 15 róg Targawei.

PO LEC A  WIELKI W YBÓR; 

Letnich okryć damskich 

Kostjumów,

Wełny,

Zefiry,
Markizety,
Płótna widzewskie i inne, 
Kretony,

Fulary,

Batysty,

Podszewki do kostjumów,. 
Alpagi,

Woale,
Szewioty,

Szkockie wełenki, 

Jedwabie,

oraz wszelkie ar­
tykuły w zakres 
bławatów wcho­
dzące, już po ce­
nach uniżonych.

2Jgubiono odroczenie wydane w 
P. K. U. w Będzinie na imię 

Stanisława Cichonia.
jjzieci przygotowuję do szkół, 

rozwijam metodą 'poglądową 
Będzin plac 3-go Maja Nr. 4 13. 
Chromińska,
Hagor 240 mm F. 6. 8 Doppel 

Protar-Zelss 210 mm. F. 7. oka­
zyjnie do sprzedania. Wiadomość 
w Redakcji „Iskry".
Okradziono paszport rosyjski i 

zaświadczenie tymczasowe, wy­
dane przez Magistrat m. Dąbro­
wa, oraz odroczenie wojskowe 
na imię Grzegorza Zdrocznka,
zam. na Ksawerze Nr. 28._____
y a g in ę ła  karta powołania woj­

skowa, wydana przez P K. U. 
w Olkuszu na imię Piotra Mrówki 
Zwrócić „Iskra" Dąbrowa.

Taginął paszport na imię Jocha 
Szolowicza wydany przez S ta­

rostwo Będzińskie-
J7gubiono portfel oraz kartę po­

wołania na imię Wolfa Rotsztaj- 
na Żarki.

Dr. Nauk Hermetycznych 
Stanisław Kozłowski (Petersen) 
określa: charakter, zdolności, wa­
dy, obciążenia dziedziczne, skłon­
ności, kierunek życia,—jak opa­
nować —■ nałogi, cierpienia mo­
ralne, tremę, zanik energji. — 
Udziela również ocen grafolo- 
gicznych (z cech pisma), ułat­
wiających poznanie innych osób 

Dyskrecja bezwzględna 
Sosnowiec, Kołłątaja 6, II piętro 

O d 4-ej do 7-ej wieczorem.

W ykonyw am  roboty zegarmi­
strzowskie, grawerskie i ju­

bilerskie, reperuję maszyny do 
pisania, liczenia i numeratory, 
kupuję srebro i złoto. Zakład 
chrześcjański, Modrzejowska 47.
NT a śmigus poleca wodę koloń- 

ską, kwiatową,perfumy i kosme­
tykę, Perfumerja S. Cegłowski 
ul. 3-go Maja Nr. 18.

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski. Druk .Edmund Mires i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr. 4.


